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M O D L IT W A .

Boże, któryś serca wier­
nych światłem Ducha św. 
napełnił, daj nam w tymże 
Duchu wiedzieć, co jest 
prawego, i w Nim zawsze 
się weselić. Przez Pana 
naszego. . .  Amen.
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Patron na miesiąc czerwiec: 

Błogosławiony BARTŁOMIEJ Pucci

(8 czerwca).

Koniec X III  stulecia zaznaczył się we 
Włoszech krwawemi walkami. Jedne mia­
sta powstawały przeciw drugim, rody mo­
żne z bronią w ręku dochodziły słusznych 
lub urojonych praw swoich. Nie kończące 
się te zaburzenia sprowadziły w rezulta­
cie zdziczenie i rozluźnienie obyczajów do 
tego stopnia, że gwałty, niesprawiedliwość 
i rozpusta były na porządku dziennym. 
A jak  to zwykle na tym  świecie bywa, i  

że gdy się zło rozwielmożni, to Pan Bóg 
w jaśniejszem świetle ukazuje dobro, więc | 
mimo wielu niegodziwości ówczesnych nie j  

brakło też przykładów heroicznej cnoty 
i silnej wiary. W zorem takim, to żywot 
owego Bartłomieja Pucci, którego w mie­
siącu tym jako patrona czcimy.

B a r t ł o m i e j  P u c c i  z dostojnego 
i bardzo poważnego idący rodu, już jako j  

człowiek świecki i to na pięknem zosta­
jący  stanowisku, prowadził zawsze t r y b ; 
życia prawdziwie chrześcijański i przy­
kładny. W  Montepulciano, gdzie stale prze-



bywał, znaną była pow szechnie stateczność 
jeg o  obyczajów i niezw ykłe cnoty, jakiem i 
się odznaczał. Oboje wraz z żoną, gdyż 
od la t k ilkunastu  był ju ż  żonatym , byli 
wzorowo dobraną parą  małżonków, k tórą 
każdem u za przyk ład  postaw ić było m o­
żna. Spełnianie p rak ty k  re lig ijnych i obo­
wiązków stanu obok w zruszającej miłości, 
ja k ą  otaczali liczną dziatw ę swoją, s tan o ­
wiło ich głów ną cechę. P rzy  takiem  uspo- 

i sobieniu i w ybitnych cnotach, nic dziw ne­
go, źe dzieci ich w zrastały  w łasce Bożej 
a miłości ludzkiej. G dy ju ż  takow e pod­
rosły, pobożny i zawsze D ucha Bożego 

j  pełen B artłom iej, uw ażał swój obow iązek 
1 ojca za  spełniony i postanow ił więcej p ra­
cować dla dobra własnej swej duszy. P o ­
rozum iawszy się przeto  z żoną, za obo­
pólną zgodą i przyzwoleniem , postanow ili 
św iat ten  opuścić a oddać się wyłącznej 
służbie Pana. W  w ykonaniu tego  zam iaru 
B artłom iej m iał w stąpić do B raci M niej­
szych św. Franciszka, natom iast żona p ra ­
gnęła p rzy jąć  h ab it ubogich sióstr u św. 
K lary.

Było coś niezw ykłego w tem  postano­
wieniu obojga m ałżonków, to  też w net 
znaleźli się ludzie naw et pow ażni i dobrzy,

I k tórzy przyganiali tym  ich zamiarom.
— Nie godzi się wam porzuoać stanu,
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w którym  sam Bóg w idocznie was mieć 
| pragnął, skoro do m ałżeństw a cnotliw ego 
was doprowadził, a naw et i samo Pism o 
B oże w yraźnie uczy: każdy, w którym wr'

\ zwaniu jest wezwań, w tym niechaj trwa. j

Mimo jed n ak  tych  roztropnych słów, j 

czuł Bartłom iej w głębi duszy, że tenże 
Bóg, k tóry  P io tra  A postoła ze stanu m ał­
żeńskiego i rybackiego rzem iosła powołał 
na apostolski i przedni w swym Kościele j 

urząd, i jeg o  też ku Swej służbie wzywa 
! i powołuje. P orzucił p rzeto  swój dom 
w spaniały, pożegnał tkliw ie swe dzieci 
i rodzinę, zapukał do fu rty  klasztornej 
i z praw dziw ą serca radością przyjął g ru ­
by  i pokutny  h ab it serafickiego P atryar- 
ehy. Mimo la t dojrzałych, pow agi wrodzo- j 

nej i powszechnej czci, jak ie j na świecie j  

zażywał, czuł się w zakonie najm łodszym  i  

i najlichszym . W  ćw iczeniach pokory był 
pierw szym , w posłuszeństw ie niezm ordo­
wanym, w m odlitw ie nieustannym . P rze­
łożeni w idząc jeg o  cno ty  wyborne, kazali 
m u się przygotow ać do stanu kapłańskie- 

; go, lecz B artłom iej ze w szystkich sił od 
! tej wysokiej w ypraszał się godności i do­
piero w yraźnym  rozkazom  posłuszny za­
brał się do nauk i um iejętności teo log icz­
nych. Poddał się w tern woli Bożej, k tó ra

(I. Kor. 7. ‘20).
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i
dlań w calem przeszłem życiu a temci 
bardziej teraz w klasztorze najwyższą była I 
dyrektywą. Obok nauki a nawet ponad 
naukę pokochał cnotę; rozumiał to, że mu 
jej przedewszystkiem i najwięcej w zawo­
dzie kapłańskim potrzeba. W  modlitwie 
przeto, w częstem rozpamiętywaniu do­
skonałości Bożych, rozpłomieniał swe serce 
i utrwalał je  w miłości Boga i ludzi. Jak  
niegdyś święty Ojciec Franciszek nie od­
mówił nawet najtrudniejszej rzeczy temu, 
kto go o nią dla miłości Bożej prosił, — j  
tak teraz Bartłomiej dla tejże samej mi­
łości Bożej gotów był na największe po- 
dać się trudy i poświęcenia, byle bliźniego 
poratować i dźwignąć.

Jak  miłem było Bogu i jak  z wolą Bożą 
zgodne to żarliwe uczucie miłości dla bli­
źnich okazuje się stąd, że często Bóg do­
bry nawet cudownemi znaki wspierał i 
wzmacniał dobroczynną działalność Swego 
wiernego sługi. Niejednokrotnie dary Bo­
że ręką Bartłomieja pobłogosławione mno­
żyły się cudownie, to znów wśród ubogich 
spostrzegano aniołów Pańskich, a raz na­
wet Najświętszą Bogarodzicę z D zieciąt­
kiem Jezus na ręku, jak  chcąc w ynagro­
dzić słudze Bożemu jego  nadzwyczajną 
dobroć serca sama się mu okazała i chleb : 
jałmużniczy odeń przyjęła. A gdy w do-

*   -----------------------------------------------------------------------



datku głód zawitał do Montepulciano, 
wtedy to dopiero cuda Boże zajaśniały | 
w całej pełni w Bartłomieju. Mieszkańcy 
miasta głośno zaczęli go nazywać „świę- 
tym “, co go tak ciężko zmartwiło i prze­
raziło, że zupełnie usunął się w zacisze 
klasztorne i nawet na oczy ludziom po- j 
kazać nie chciał. Gdy mimo to przełożeni 
oświadczyli mu, że wolą Bożą jest, aby 
i nadal budował ludzi swym przykładem 
i miłosierdziem, wyszedł ze swego ukry­
cia, lecz na swój sposób postanowił prze­
szkodzić temu, by mu takiej czci nie świad- i 
czono. Nieraz takie na mieście spełniał 
rzeczy, że mieszkańcy z podziwieniem za­
pytywali siebie: żali to ten sam jest B ar­
tłomiej?! Zaczęto innem nań patrzeć okiem, 
niektórzy pośmiewiskiem i szyderstwem 
ścigać go poczęli, jeszcze inni uważali go 
wprost głupim i obłąkanego umysłu. Te­
raz dopiero, gdy już do takiej niesławy 
i nieczci doprowadził Bartłomiej, uspo­
koił się wewnętrznie i tern bardziej w cno­
tach a zwłaszcza pokorze ćwiczyć się po­
czął. Czuł też zbliżający się już kres ży­
cia swego, więc ze zdwojoną gorliwością 
zbierał zasługi na niebo, aż wreszcie 
w objęciach Ukrzyżowanego oddał swą 
cnotliwą duszę Bogu w r. 1330. Jego 
cześć starodawną i nieustanną zatwierdził



niedaw no L eon X III. w liczając go w po­
cze t Błogosławionych. B ogu za to  chwała, 

j  Amen.

Uwagi  nad żywotem.

1. P rzyk ład  naszego błogosław ionego 
nastręcza nam  parę pożytecznych  uwag. 
A naprzód ta : skoro ty lko poznał B ar­
tłom iej, że go wola B oża pow ołuje na 
ciasną drogę doskonałości wyższej i w zy­
wa do pójścia za Sobą i służenia Mu 

| w zakonie, nie zaw ahał się ani chwili, ze 
sum ieniem  lub chwilowem dobrem  w ża­
dne ta rg i nie wchodził, żadna ofiara nie 
była mu za ciężką, jedno m iał tylko na 

i w zg lędzie: ż e  t a k  B ó g  c h c e ,  więc za 
[tym głosem  idzie, w szystkiego się w yrze­
kając. Zrozum iał mąż Boży, że miłość sa­
m ego siebie najbardziej odw odzi od Boga, 
że potrzeba dać wszystko za wszystko i żadnej 

i  cząstki siebie nie zachowyioać dla siebie. 
(Kemp. III. 27). Być może, że od każde­
go z nas B óg tak  wiele nie żąda ja k  od 

J  tego błogosław ionego B artłom ieja, zawsze 
i  jednak  badajm y siebie, czyśm y P anu nie 
! odmówili czegoś, co pożądał od nas, np. 
zaniechania tej lub owej okazyi do grze­
chu, zw alczenia jak ie jś  złej skłonności, 
dopełnienia jak ie jś  ofiary lub naw et do­
browolnie przy ję tego  obowiązku. A jeśli
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się spostrzeżeni, żeśmy niewierni w czemś 
byli, zechciejmy naprawić to natychmiast, 
powodowani tą ważną myślą, że t a k  B óg 
c h c e .

2. Samą nawet praktykę miłości bli­
źniego spełniał Bartłomiej nie dla wzglę­
dów ziemskich, lecz że taką jes t wola 
Boża, ż e t a k  B ó g  c h c e .  To złote prze­
konanie czyniło wszelkie jego uczynki 
tak wartościowymi przed Panem. Dlatego 

| to sam Bóg wynagradzając mu takowe, 
wtedy gdy on chleby ubogim rozdawał, 
posyłał mu po takowe anioły Swoje, 
a nawet Matkę Syna Swojego, by mu o- 
kazać, jak  Mu miłemi jego ofiary, miło­
sierdzie, współczucie i bliźnie przywiąza­
nie spełniane dlatego, że t a k B ó g c h c e .

! Mógłbyś też i ty, bracie mój miły nagiąć 
się do tego, by wszystko co czynisz, speł- 
nianem było li dla Boga. W tedyby ci nie 
jeden krzyżyk w życiu w słodkość się 
zamienił. Niesiesz pomoc ubogiemu — to 
nieś z ochotą i miłością, bo t a k  B ó g  
c h c e .  Przebaczasz wrogowi — to prze- 

; bacz zupełnie, bo t a k B ó g  c h c e .  Za­
pominasz krzywdy przez kogoś ci wy­
rządzonej — to umiej ponadto ukochać 
krzywdziciela, bo t a k  B ó g  c h c e .  W i­
dzisz wkoło siebie nieustanną obrazę Bo­
żą — to pracuj z wytężeniem nad rozsze-
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rżeniem  królestw a Chrystusowego w ser­
cach ludzkich, bo t a k  B ó g  c h c e .  Masz 
zdolność lub sposobność ratow ać dusze 
grzeszników — to kwap się z zapałem  do 
tej pracy, bo t a k  B ó g  chce. W szystko 
ci to  policzy na sądzie Swoim i powie: 
cokolwiek uczyniliście jednemu z  tych malucz­
kich, wnieście uczynili,. (Mat. 25. 40).

3. W szyscyśm y grzesznicy i nie w a rc i; 
tego, by nas Bóg wysłuchiwał, lecz dla 
Jezusa pośrednika nowego testamentu w ysłu­
cha nas Pan. D la pokropienia krwi lepiej 
mówiącej niżli Ahlowa (Żyd 12. 24) prze­
baczy nam  B óg i doda sił i łaski do n a­
w rócenia naszego. Nie na to  nas stworzył, 
byśm y potępieni byli, lecz owszem wola 
Hoża je s t uświęcenie nasze, i dlategośm y | 
obmyci w zdrojach chrztu  świętego, d la­
tego krew  P an a  C hrystusow a spłynęła za 
nas na drzewie krzyża, byśm y wszyscy 
świętym i i zbaw ionym i byli. U m iejm yż 
się znać do tej w o l i  B o ż e j  pam ięta­
jąc  na to, że t a k  B ó g  c h c e .  P rzez J e ­
zusa P ana naszego kołatajm y w niebo, 
w Im ię Jeg o  przypuszczajm y n ie u s ta n n y ! 
szturm  m odlitw y do tego  Ojca, k tóry  je s t 
w niebiesiech, a w tedy spełnim y zadanie 
życia naszego tak  ja k  B ó g  c h c e  i w ob­
jęciach  U krzyżow anego jak o  i ten  nasz j 

1 błogosławiony, śm iertelne zam kniem y po- i
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wieki, by  w chw ale oglądać B oga na 
wieki.

0. Czesław, B ernardyn .

W i e l k a  rocznica.

Dzień 30 m aja b. r. będący 25 rocznicą 
w stąpienia Ojca św iętego L eona X III. do 
III. Zakonu S. O. F ranciszka obchodzić 
będą w podniosłem  uczuciu wszyscy ter- 

J cyarze całego katolickiego świata. N a te 
czasy zaw ichrzone i niepew ne dał nam  
B óg nietylko P ap ieża zaiste w ielkiego i 
po tężnego  duchem, lecz natchnął go tą  

| św iętą m yślą, by  skołatane społeczeństw o 
odrodził przez II I . Zakon Franciszkow y. 

i W oczach naszych dokonyw a się to  od­
rodzenie, w idzim y z każdym  dniem, jak  
się w zm agają zastępy tercyarzy, a tem  
samem ja k  się m noży liczba głośnych wy- 

i znawców Chrystusow ych. W  m iejscowo­
ściach, gdzie przedtem  naw et m iano ter- 

J cyarstw a nieznanem  było, dziś szeregi 
w iernych kroczą pod Franciszkow ym  zna­
kiem i walczą za chw ałę B ożą i rozsze­
rzenie królestw a C hrystusow ego w sercach 
ludzkich. W szystko to za łaską Bożą zdzia-



łał szczęśliwie Kościołem rządzący Papież 
a w III. Zakonie B rat nasz L eon  X III. 
To też gdyśm y stanęli wobec Jeg o  ter- 
cyarskiego jubileuszu, godzi się byśm y ta ­
kow y uczcili przypom nieniem  sobie wiel­
kich Jeg o  czynów i tej zbawiennej dzia­
łalności, jak ą  rozw inął na P iotrow ej Sto-1 
licy zwłaszcza w kierunku tercyarstw a.

L e o n  XIII.  i Z a k o n  III.

W  rzędzie w ielkich prac, jak ie  podjął 
L eon X III . wym ienim y na pierw szem  m iej­
scu to, co nas tercyarzy  najbardziej ob­
chodzi, a mianowicie ową nieustanną tro ­
skę i rzeczyw iście w ytężone usiłowanie, 
by  III . Zakon św. Franciszka, czyli tak  
zw ane t e r c y a r s t w o  jak  najbardziej 
wśród w iernych rozszerzyć. Jeszcze bo­
wiem jak o  biskup Perugii dostrzegł tra f­
nie, jak  na w szystkie tegoczesne choroby 
i niedom agania znakom item  lekarstw em  
są kongregacye III . Zakonu — i dlatego 
listem  pasterskim  z 20 g rudnia 1871 r. 
w zyw a podw ładne sobie duchowieństwo, by 
t e r c y a r s t w o  w swych parafiach zapro­
wadziło i troskliw ie pielęgnow ało. „Zakli­
nam y w szystkich — pow iada w tym  li­
ście — aby przyłożyli rękę do tego dzieła 
i wszelkiemi siłami starali się o jeg o  roz-
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wój, gd yż n a d z w y c z a j  t o  z b a w i e n ­
n a  r z e c z  d l a  d u s z  waszej p ieczy  po­
w ierzonych11.

K iedy niedługo potem  nieśm iertelnej 
pam ięci P iusow i IX . w ypadło w gronie  
kardynalskiem  w yszukać kogoś, coby m ógł 
być protektorem  III. Zakonu, w ybór J eg o  
padł na kardynała Joachim a P ecci. Obej- ! 
m ując w dniu 26 lipca ten  urząd, w na­
stępne słow a przem ów ił now y Protektor  
do nader licznie zebranych tercyarzy:

„Od najpierw szych lat życia  m ego prze- 
i  ję ty  czcią i podziw em  dla w ielk iego Pa- I 

tryarchy św. z A ssyżu, uważałem  III. Za­
kon za zrządzenie B oskiej mądrości, za­
w dzięczające swój początek  B ożem u na­
tchnieniu i przynoszące obfite ow oce dla 
relig ii i ludzkości... N iezliczona m oc ludzi 
ze w szystk ich  stanów zapisyw ała się do 
U l.  Zakonu: cesarze, królowie, biskupi, 
kardynałowie, papieże, w spółubiegali się 
zarówno z ludem , by należeć do niego. 
P ierw szym  owocem , jaki Zakon przyniósł, 
było zupełnie n iespodziew ane odnow ienie  
obyczajów , ogó ln y  pow rót do pobożności, 
do gorliw ości pierw szych chrześcijan i 
szczere a żyw e dążenie do w szystkich  
cnót. "Wspaniałe te  ow oce spow odow ały  
następców  św. Piotra do obdarzenia III. 
Zakonu najw iększem i pochw ałam i i w szel-

M »~ -  *§#
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kimi skarbami Kościoła, Stąd niewątpliwy 
[wypływ a wniosek, ż e  k t o  s i ę  s z c z e ­
r z e  d o  t e g o  Z a k o n u  t e r c y a r z y  
p r z y ł ą c z y ,  przystępuje do dzieła wiel­
ce katolickiego, które jednom yślny  sąd 
wszystkich dobrych chrześcijan za  zba­
wienne uznał, a Papieże tak często za 
święte, pełne zasług, chrześcijańską do- 

i skonałośó silnie popierające, ogłaszali. Kto 
\ zatem usiłuje czynnie wspierać i rozszerzać \ 

ten Zakon, ten przykłada się do religijnego, 
moralnego i cywilizacyjnego dzieła, rokującego 
nadzwyczajny pożytek. J e s t  ono bowiem 
zbawiennem lekarstwem na to jarzmo, 
pod którem społeczeństwo jęczy, je s t  w y­
próbowanym  środkiem do przywrócenia 
królestwa cnoty i miłości na ziemi. Czyż 
tedy można coś stosowniejszego wymyśleć, coby 
lepiej odpowiadało potrzebom dzisiejszych 
czasóic?u

W  parę la t  później, jak  np. w r. 1877 
i następnych przemawia znowu po kilka- 
kroć a zawsze silnie na  rzecz III. Zakonu 
a zapatryw ania te i zasady wypowiadał 
podówczas, gdy był jeszcze kardynałem 
i biskupem Perugii. Po  wyniesieniu swo- 

I jem  na tron papieski tę troskę o rozsze­
rzenie tereyarstw a jeszcze bardziej spo­
tęgował i na ciągłej miał baczności. I tak 
np. przy okazyi audyencyi udzielonej dnia
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9 czerwca 1881 r. generalnemu definito-' 
ryum Zakonu śvv. Franciszka obserwan­
tów (Bernardynów) stanowczo oświadcza: 
że rozpowszechnienie III. Zakonu Patryar- 
chy Assyżskiego poczytuje za najskutecz­
niejszy środek do przeprowadzenia refor-; 
my w tegoczesnem społeczeństwie tak 
gwałtownie jej potrzebującem. Oto są sło­
wa Leona X III.: „Zakon św. Franciszka 
wielkim jes t w Kościele, je s t jednym  
z głównych, na którym Papieże w ciągu 
ostatnich siedmiu wieków się opierali. I j a  
chcę w nim znaleść czujną i silną pod­
porę ku obronie praw Kościoła i przepro­
wadzeniu reformy społecznej. Gdy zaś mó­
wię o reformie społecznej, mam szczególnie 
na uwadze trzecią regułę św. Franciszka. 
W ielki ten Patryarcha nie ograniczył się 
na ustanowieniu życia ściśle zakonnego 
płci obojga; sercem swem gorącem chciał 
objąć świat cały i w tym celu wszystkim j  

chrześcijanom we wszystkich stanach spo­
łecznych pozostającym podał regułę ter- i 
cyarską swojego zakonu. Spełnianie tej 
reguły je s t łatwetn a duch jej ma na celu 
ożywienie wiary i cnoty. Dlatego kiedy 
byłem biskupem Perugijskim, krzewiłem 
tercyarstwo w mojej dyecezyi i dziś chcę 
działać w tym kierunku. Zamierzam zatem 
przy najbliższej sposobności zalecić instytucyę '
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tę wszystkim hisJcupom świata, ażeby w swo­
ich dyecezyach ustanow ili i  po parafiach 
krzewili to braterstwo".

Jekoż  rzeczywiście d. 17 września 1882, 
w sam ą uroczystość cudow nych „ p i ę c i u  
b l i z n 11 błogosław ionego F ranciszka w y­
dał Ojciec św. encyklikę: „Auspicato eon- 
cessum est...a w której przypom inając siedm- 
setną rocznicę urodzin P atry arch y  ubo­
gich, naw ołuje w szystkich biskupów  ca­
łego świata, by ten III. Zakon wskrzesili, 
lub  jeśli gdzie istnieje, gorliw ie go w spie­
rali. „Dołóżcie przeto starania — mówi Leon 
X III. — aby I I I .  Zakon powszechnie był 
znany i właściwie ceniony. Polećcie, aby ci, 
którym piecza nad duszami jest zwierzona, 
pilnie nauczali czem on jest, ja k  łatwy dla 
każdego do niego przystęp, ja k  mnogie i wielce 
ułatwiające zbawienie dusz posiada on przy­
wileje, ja k  znamienite pożytki tak dla osób 
pojedynczych ja k  i dla całego społeczeństwa 
obiecuje11.

N ader silnym  kom entarzem  do p ow yż­
szej encykliki były  słowa, k tóre tegoż 
sam ego roku dnia 3 października w ypo­
wiedział L eon X III. do generała 0 0 .  K a­
pucynów : „starać sic gorliwie o rozszerzenie 
I I I .  Zakonu znaczy toż samo, co pracować 
nad rozszerzaniem dzieł Bożych i nad speł­
nieniem odkupienia Chrystusowego*.
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I  jeszcze raz jeden w tymże r. 1882 
zabrał głos Ojciec święty w dniu 28 paź­
dziernika, gdy odpowiadał na adres bi­
skupów zebranych w Assyżu na siedmio- 
wiekowy jubileusz św. Franciszka. W  tej 
odpowiedzi rzekł między innemi: rżadne 
inne dzieło nie może Nam być przyjemniej- 
szem,jak rozszerzanie świętej milicyi I I I . Za­
konu, który idąc śladami swego świętego i 
przewodnika i mistrza, przynosi wielkie 
lekarstwa na nieszczęścia wieku i przy­
rzeka światu największe dobrodziejstwa 
tak prywatne jak  publiczne“.

Jeżeli już wszystkie dotychczas wyli­
czone świadectwa wskazują, z jaką bacz- 1 
nością śledził Ojciec święty postępy ter- 
cyarstwa i jak  z każdej korzystał okolicz- ! 
ności, by ten III. Zakon zalecić, wzmoc­
nić i rozszerzyć, to te, jakie teraz wyli­
czymy, tern wyrazistsze rzucają światło 
na tę nieustanną troskę i prawdziwie wy­
tężone usiłowanie, by tę jedyną na dzi­
siejsze czasy instytucyę, dla reformy spo­
łecznej tak  niesłychanie doniosłą, rozpow- J 
szechnić i jak  najszersze warstwy do niej 
pociągnąć.

Dnia 30 maja 1883 wydaje Leon X III. 
drugą o III. Zakonie encyklikę „Miseri- '■ 
cors Dei Filius11. W niej ogłasza nową 
konstytucyę do dawnej reguły tereyar-

Lw *----------------------------------------------------------------------- S - 9
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akiej, w której za trzym ując w całości 
pierwotnego ducha i całą je j  wiekami w y­
próbow aną isto tę , łagodzi niektóre tylko 
przepisy i odpowiedniejsze czasom dzi­
siejszym prawidła stanowi; zastrzegając 
się, że to nie m a nikomu nasuwać myśli, 
jak o b y  na  tej zmianie niektórych nstępów 
dawnej reguły na tu ra  zakonu ucierpiała, 
gdyż owszem chce j ą  niezmienioną w ca ­
łości zachować.

W krótce potem, bo dnia 7 lipca 1883 r. 
zebrali się generałowie wszystkich gałęzi 
Serafickiego Zakonu, by wspólnie gorące 
dzięki złożyć Ojcu świętemu, za tę Jeg o  
gorliwość i pieczę nad III. Zakonem.

W  odpowiedzi na  to tak  przemówił 
Leon X III.:

„W  okolicznościach obecnych, gdy  praca 
i troski o życie doczesne się wzmagają 

j a zapał chrześcijański ostyga, okazało się 
rzeczą potrzebną, daw ną surowość III. 
Zakonu złagodzić, aby większa liczba 
wiernych mogła żyć wedle ducha ew an­
gelicznego św. Franciszka, chciałem więc 

! napisać mój tes tam ent na rzecz świętego 
Franciszka, by mu dowieść mej czci a 
przez to zasłużyć na jego  wspomnienie 
w tern życiu i na jego  obronę przed t ry ­
bunałem Jezasa  Chrystusa. N iektórzy są ­
dzili po wydaniu świeżej k o n s ty tu cy i :
• »



„Misericors Dei Filius“, że III. Zakon zo- ( 
stał sprowadzony do rzędu zw ykłych! 
bractw i stowarzyszeń. Nie takim był Nasz 
zamiar, ale jakeśm y to już ogłosili, natura \ 
i istota tej instytucyi zostały zadiowane, a ona 
sama nie jest zwykłą kongregacyą, ale pozo­
staje praivdziwym Zakonem

W  encyklice: „Humanum genus“ z 20 
kwietnia 1884 r. powraca Leon X III. zno­
wu do tego widocznie bardzo mu na ser­
cu leżącego przedmiotu, wskazuje I II  Za­
kon jako  lekarstwo na grozę dzisiejszych 
stosunków a zwłaszcza na nieszczęścia 
pochodzące z tajnych towarzystw i woła: 
„niech więc codziennie wzrasta ten święty Za­
kon, z którego tylu możemy spodziewać się 
skutków, a głównie tego najwyższego, że 
dusze znów zwrócą się do wolności, bra­
terstw a i równości wobec prawa; nie do 
takich wprawdzie o jakich nierozsądnie 
marzą masoni, lecz jakie zjednał rodza­
jowi ludzkiemu Jezus Chrystus i do jakich 
zdążał św. Franciszek14.

Niedługo potem d. 11 maja 1884 mówi 
znowu: „otoczyliśmy troskliwością i szcze­
gólną życzliwością IIL  Zakon, podnosząc 
w Naszych odezwach jego zasługi, pole­
cając go obecnie w encyklikach, bo uwa- \ 
zany jest przez Nas jako środek na czasie \

‘O '
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będący, ku powstrzymaniu postępów tajnych 
stowarzyszeń0.

I  znowu w chwili dla całego świata 
chrześcijańskiego nader uroczystej, bo 
w encyklice „Quod auctoritate“ z 22 gru­
dnia 1885 r. ogłaszającej jubileusz nad­
zwyczajny, zwraca się do biskupów i mó­
wi; „III. Zakon św. Franciszka, który świec- 

| kim takie nazywają, niechaj Icazdy z Was 
Czcigodni Bracia w swych dyecezyach zapro- 

\ wadza i rozszerza. Zaiste do zachowania 
| i podtrzym ania ducha pokuty w ludzie 
i chrześcijańskim przyczynia się wielce przy­

kład; przyczyna św. Ojca Franciszka, który 
z najwyższą niewinnością życia, połączył 
tak wielką gorliwość umartwienia, że zdaje 
się, iż obraz Ukrzyżowanego Zbawiciela 
niemniej w życiu i obyczajach, jak  świę- 

j  temi na swem ciele bliznami przedstawiał. 
Przepisy tego III. Zakonu bardzo są łatwe 
i do rozszerzania chrześcijańskiej cnoty 
silnie się przyczyniają44.

Mógłbym dalej jeszcze mnożyć i cyto­
wać świadectwa z encyklik i odezw Leona 
X III. w sprawie rozwoju III. Zakonu, mam 
nawet wynotowanych około 40 przemó­
wień do różnych deputacyj, komitetów 
i kongresów, wobec których Ojciec święty 

I zalecał szerzenie instytucyi tercyarskiej. 
j  Lecz i na cóż więcej dowodów? dość po-
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wiedzieć, że rozszerzenia III. Zakonu jako 
lekarstwa na zło powszechne, jako refor­
my socyalnej na dobę niniejszą domaga 
się Ten, któremu przecież jako Zastępcy 
Chrystusa na ziemi i widomej Głowie K o­
ścioła, asystencya Ducha Przenajśw iętsze­
go trw ale towarzyszy. Nam przeto wszy­
stkim, a z w ł a s z c z a  d u c h o w n y m i  
p a s t e r z o m  p a r a f i i  nie pozostaje jak 
tylko gorąco jąć  się wskazanego dzieła 
i dla chwały Bożej rozszerzać ten III. 
Zakon. Leon X III. dla tercyarstw a uczy­
nił już wszystko, co jeno mógł uczynić; 
teraz na nas kolej, byśmy jako prawdziwi 
synowie Apostolskiej Stolicy, w jej wy­
rokach widzący rozkazy Boże, nieśli zna­
jomość i pożytek III. Zakonu do siół i 
miast naszych — a da Bóg, obaczym to 
wkrótce z weselem, że odnowionem zostanie 
oblicze ziemi.

Ta miłość, jaką  Leon X III. otoczył III. 
Zakon, to pierwsze charakterystyczne zna­
mię niestrudzonej działalności Jego. Bzuć- 
my teraz bodaj pobieżnem okiem na inne.

Leon X III. przeciw wolnomularstwu.

Gdy namiętności ludzkie bez wiary i 
hamulca wstrząsając światem, godzić po- i 
częły w sameż społeczeństw podstawy,
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: gdy w zm agające się wciąż i bardziej z dniem 
każdym  zuchwałe „ b r a m y  p i e k i e ł u 
uderzyły na niezw yciężoną w gruncie, lecz 

: ciągle atakow aną i n iepokojoną opokę 
P io trow ą, gdy w skutek zaślepienia um y­
słu, ob łąkania serca, zdenerw ow ania woli 
i charakteru , w szystko za dni naszych po-1 

i częło się kazić, m ięszać i rozprzęgać, gdy 
ciem ne robo ty  masonii coraz bardziej roz­
b ijały  skołatane i tak  społeczeństwo ludz­
kie, — w tedy to czuw ający nad zwierzo- 
ną sobie ow czarnią W ielki P asterz  L eon ^

J  X III. z w yżyny swej Apostolskiej S tolicy 
w skazał i p rzestrzeg ł przed onem czar- 
nem  dnem przepaści, w k tó rą  duch sek- i  

ciarstw a i bezbożności strąca i wepchnąć 
usiłuje obecne społeczeństw a i ludy.

„R eligia ojców naszych — woła P apież j 
w dwu encyklikach skierow anych przeciw  

[ masonii — stała  się przedm iotem  prze- 
[ śladow ania wszelkiego rodzaju, szerzonego i 
z tym  fanatycznym  zamiarem , aby w miej- j  

i see czci C hrystusa postaw ić cześć natury , j  

w m iejsce kultu  wiary — kult rozumu, 
j  aby tak  zw aną niezaw isłą m oralność po- ; 
staw ić na m iejscu m oralności katolickiej,

J na m iejscu postępu  ducha — postęp  ma- I 
j teryi. N ajśw iętszym  zasadom  i przepisom  
I ew angelii ośm ielono się przeciw staw ić prze­
pisy i zasady rew olucyi; odw ażono się pod-

#
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nieść ateistyczną naukę przeciw szkole 
chrześcijańskiej, a płytkie niewolnicze trzy­
manie się natury — przeciw chrześcijań­
skiej umiejętności i sztuce. Dopuszczono 
się nawet wtargnięcia do świątyń P ań­
ski ch!“

I zaraz podaje Ojciec święty radę na 
tę zarazę serc.

„Czuwać potrzeba, czuwać przedewszy- 
stkiem i walczyć wytrwale; jeśli się nie 
czuwa, a z błędem nie walczy, to tern sa­
mem już się go chwali i stwierdza; jeśli 
się nie broni prawdy, tern samem deptać 
się ją  pozwala“.

Rozumie atoli Leon X III., że w tej 
walce zasad katolickich z wolnomular- 

| stwem potrzeba dodać społeczeństwu otu­
chy, wspomożenia, wyższej pomocy, ta r­
czy, obrony i puklerza. Taką pomocą 
może być tylko Bogarodzica, Ona naj­
więcej wyprosi nam u Pana łask i męstwa, 
lecz o to J ą  prosić i błagać wypada. L u­
dom tedy jako środek zjednania opieki 
Maryi podaje Papież r ó ż a n i e c .

Leon X III. —  Papieżem różańca świętego.

„Tak — woła Leon X III. — uważamy 
za rzecz dziś najbardziej właściwą i sto­
sowną nakazać modły publiczne, aby wzy-

1# --------------------------------------------------------



wana nabożeństwem różańcowem Dzie­
wica Najświętsza, uzyskać mogła u J e ­
zusa Chrystusa Syna Swego wielkie po­
moce, odpowiednie wielkim potrzebom0. 
(Encykl. 1 września 1883).

I  oto cześć i chwała Bogarodzicy, już 
wzmożona przedziwnie za dni naszych 
ogłoszeniem dogmatu Niepokalanego Po- 

I częcia — obecnie nowy blask i rozkrze- 
wienie znalazła w podniesieniu i wielo- 
krotnem Apostolskiem zaleceniu różańco­
wego nabożeiistwa przez Leona X III.
1 oto święto różańcowe Matki Boskiej 
zaliczono do szeregu pierwszorzędnych 
uroczystości w kościele; miesiąc paździer­
nik w nowe a bogate uposażony odpusta, J  

| został miesiącem różańcowym; prawie bez , 
j  liczby wzrosły bractwa różańca i róż ży­
wych sploty rozsiane gęsto na katolickiej 
niwie; a „ Z d r o w a ś  M a r y o “ po różań­
cowych paciorkach jakby po strugach pe­
reł drogich, z milionów serc płynie do 
nieba, wprost do Serca Tej, która jest 
Matką Miłosierdzia, Życiem, Słodkością i 
Nadzieją naszą!

W idok to dziwny, niepojęty dla oka, 
ciała i świata, że Papież starzec bezbronny, 
bez wojsk i fioty, podejmuje walkę z wro­
gami wiary, i tym tajemnicom r a d o ś n y m ,  

j b o l e s n y m ,  c h w a l e b n y m ,  tym cią-
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gle pow tarzanym : O j c z e n a s z  i Z d r o ­
w a ś  M a r y o  z całą ufnością poleca spra­
wy Kościoła i żywi nadzieję, że tym ró­
żańcem, tym niewinnym zgoła orężem, 
pokona tak licznego wroga, zbrojnego 
w niezliczone a zaciekłe zastępy.

Zapraw dę, ten pełen ufności w pomoc 
Maryi Leon X III. zasługuje w całej pełni, 
by go zwać Papieżem różańca św iętego.1

(Ci.'ig dalszy nastąpi).

Adres t e r c y a r z y  polskich
do Ojca św iętego.

Adres, który tercyarze polscy wysyłają 
do Rzymu na 25-letni jubileusz Ojca św. 
Leona X III. otrzymał już ostateczną swą 
redakcyę i brzmi następnie:

Ojcze święty!
W  dwudziestą piątą rocznicę Twego j  

Ojcze święty wstąpienia do III. Zakonu 
S. O. Franciszka, my tercyarze polscy 
niesiem do stóp twych wyrazy najgłębszej i  

czci i zapewnienie gorącej synowskiej mi­
łości.

W  chwili tej uroczystej, rzucając wzrok 
na chwalebny i tak dla wiary pożyteczny

 :   : <&§
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V
Twój żywot, widzimy z podziwem i chlubą,1; 
jak  od zarania dni swych aż po dzisiej­
szą sądzi wość wieku, pozostałeś Ojcze 
święty zawsze wiernym czcicielem i bo­
jownikiem Franciszkowego znaku, a dziś 
u steru kościoła Bożego stojąc, ani dnia 
nie omijasz, bez wezwania świętej pomocy 
i wsparcia tego wielkiego Patryarchy ubo­
gich. Jako Franciszek był pokornym miło­
śnikiem krzyża, żarliwym sługą Bogaro­
dzicy, obrońcą i przyjacielem gnębionego 
ludu, szermierzem katolickiej wiary i od­
nowicielem swego wieku — tak i Ty Oj­
cze święty walczysz za sprawę Bożą i dla 
tryumfu krzyża; ludom podawszy różaniec 
w rękę rozpłomieniłeś ich serca dla Ma­
ryi; rządzących i rządzonych upominasz 
z miłością; bronisz katolickiej prawdy i 
rozszerzać ją  publicystom zalecasz; wal­
czysz z niewolą, która wśród pogan ludy 
ciemięży; a na ratunek ginącemu w od­
mętach błędu społeczeństwu podajesz ewan­
geliczne zasady I li . Zakonu Franciszko­
wego. Duch seraficki przepełnia całe Twe 
wielkie serce i na wszystkich Twych 
czynach wyciska znamienne swe piętno.
Z ucznia i miłującego Syna stałeś się Oj­
cze święty Odnowicielem III. Zakonu, jego 
najpotężniejszym Obrońcą, i na rany spo­
łeczne kładziesz kojący balsam Francisz-
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kańskich idei. W  zespolonem działaniu ter- 
eyarskiem, chcesz mieć broń przeciw w ro­
gom Kościoła i potężny środek odrodze­
nia ludów. Oby Bóg dobry Twe wielkie 
spełnił zamiary.

Od nas tercyarzy polskich, co wśród 
cywilizowanych ludów Europy może na j­
bardziej wydziedziczeni, bo rozdarci i bie­
dni, lecz mimo to zawsze wierzący i Sto­
licy Apostolskiej niezmiennie posłuszni, 
przyjm Ojcze święty w 25 rocznicę Twego 
tercyarskiego jubileuszu cześć, hołd, dzięk­
czynienie, synowską obedyencyę i ży­
czenia:

A d plurimos annos

Składk i  n a  Świętopietrze  i adres
dla O jca św .-te rcyarza .

We Lwowie p rzy  kościele  0 0 . B ernardynów  zło­
żono: 10 złr. L eonard  Solecki; — po 2 z ł r . : F a ff  

; K lara, U ugeheuer M arya, H orosz J a n , P rokopo- 
w iczow a; — po I z łr .:  K ozak K atarzyna, Z ając 
M ikołaj, rad ca  M ichałow ski, M ichalew ska M arya, 
M ichałow ska Zofia, B a rtu ś  K unegunda, K asiar- 

: ska  F ranc iszka , C holew iński Teofil, W ojciechow - 
1 ska Anna, L ew icka F ranc iszka , K łapkow ska M ar­
cella, K ozioł A ntonina, T u rczyńska  A nton ina, 
G lazarew icz W anda, S zum ska J a d w ig a , T ro jant
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F ra n c isze k , Z ie m b ic k a  R oza lia , F i l le r  A nna, S kw a- 

I re k  A n to n in a , P e lc  K a ta rzyn a , P e lc  Józe fa , M y - 
k itk a  A nna , Z a s ty rz y c  S y d o n ia ! — po 60 c t . : 
C y g lin  K a ta rz y n a ; — po 50  c t . : K u lc z y c k a , 01- 
f in g e r J u lia , K a rp iń s k a  M arya , M o k rz y c k a  D o- 

( ra ice la , D o d e k  M arya , K o s ib a  M arya , D r. E d w a rd  
S a w ick i, S zpe rna l A n to n in a , S zczu ro w ska  M a rya  

1 F ra n c is z k a , K o w a le k  A n ie la , K o c z o ro w s k a  Ma- 
j rya , C zerna  K a ta rzyn a , N aw ra t.il K o rn e lia , D i- 
| neczko  A n to n in a , S ło w ik  Z o fia , K o w a lc z u k  Ju - 
j  lianna , W o jta n o w ic z  R o z a lia  B ro n is ła w a , Pelesz 
I A n to n in a , K u z io n  M arya , K o p czyń ska  Ju s ty n a , 

G o m ó łka  P e tro ne la , D u ce k  A gn ieszka , K o p y s ty ń  
ska M arya , G o rgosz  B a lb ina , S z y m k ó w  Joanna , 
M a zu r K a ta rz y n a , S topa  M arya , C y g łin  K lem ens, 
K u z ia n  M arcyanna , K o w a lik  F e lic y a ; — po 40  
c t.: M ich n a  F ra n c is z k a ; po  10 c t . : W ito w a . —  j 
R azem  z p o p rze d n io  w y k a z a n e m i z ło żo n o  we 
L w o w ie  u OO. B e rn a rd y n ó w  76 złr. 30 ct.

Gostyń za p o ś re d n ic tw e m  C. S z y m o n k ie w ic z  
4 z łr . 8 ct.

Nowytarg za poś r. Jó ze fa  B abozaka  04 c t. 
Polanka wielka za pośr. M a ry a n n y  J a rz y n o w e j

2 z łr. 97 ct.
Jazowsko ks. J ó z e f K ru p iń s k i 2 z lr . 07 ct. 
Tarnowskie góry (T a rn a u ) za poś r. S zym ika

3 z łr . 34 ct.
Rogi za pośr. ks. C h illa  3 z łr .
Olszówka za poś r. ks. G a jew sk iego  3 z łr . 97 c t.
Debowiec za pośr. ks. M ęsk iego  5 z łr . 13 c t.
Brenno za pośr. .Józefy S zpo tak 15 złr. 21 ot. 
Cieszyn za pośr. ks. S ch uśc ika  0 z łr . 08 c t. 
Chełmno (C u lm ) za pośr. F r .  R o m a n o w s k ie j 

64 z łr . 45 c t.
Jordanów za pośr. ks. G ru d z iń s k ie g o  4 z łr.
Podhorce za pośr. ks. K ra to c h w ila  6 z łr .
Komorowice za pośr. ks. F le is c h e ra  5 z łr .

# * * - ■  ~ '  ~  ------------------------



Jazowsko od te rcy a rzy  za pośr. ks. K ru p iń ­
skiego 1- złr. 4-0 et.

Rymanów za pośr. Szym . D ankiew icza 7 złr. 
25 ct.

W arszowice (Sohrau) za pośr. Kr. K o isarza 
15 złr. 22 ct.

Limanowa K unegunda K aw ska  2 złr. 50 et. 
Krotoszyn za pośr. N epom uceny P ękniew skiei 

22 złr. 5d ct.
Kolbuszowa za pośr. J a n a  N iezgody 7 złr. 
Tarnowiec za pośr. Kr. D rzyzgi 2 złr. 19 ct. 
Tarnów te rcy a rs tw o  u OO. B ernardynów  10 złr. 
Haczów za pośr. ks. E o rysia  15 złr.
Kolbuszowa za pośr. ks. D ąbrow skiego  4 złr. 
Stanisławów za pośr. N atalii E ise lt 5 złr. 
Pelplin za pośr. ks. kan. Schw anitz  14 złr. 61 ct. 
Obra za pośr. G e rtn e ra  4  złr. 21 ct.
Fryszta t M. M otłoszonka i 2 te rey a rk i razem  

4 złr.
Kaczanówka przez Szcz. B ary sa  10 złr.
Niwka za pośr. NN. 11 rub li czyli 13 złr. 91 ct. 
Biskupice za pośr. ks. Spendel 24 złr. 29 ct. 
Kamieniec za pośr. ks. K rzyżanow skiego  6 złr.

Chełm za pośr. A gnieszki R ybok  9 złr. 36 ct. 
Radgoszcz za pośr. K a ta rz y n y  B łachańcow ny  

9 zlr.
Karwina za pośr. A nt. B ury  3 złr.
Mozurów za pośr. ks. S te rb a  5 złr. 83 ct. 
Zbaraż te rcy a rze  bern ard y ń scy  10 złr.
Z ator za pośr. ks. K rajew sk iego  5 złr.
Tarnopol za pośr. ks. Sokołow skiego 5 złr. 
Ottoki za pośr. Jó ze fa  K leina 5 złr. 12 ct. 
Ostrzeszów (Schildberg) za pośr. Ign . G raj- 

czyka 3 złr. 19 ct.
Otfinów koło Ż abna  za pośr. ks. H ellera  4 złr. 
Bursztyn za pośr. E ranc. Szym kow icz 4 złr. 20 ct. 
Lanckorona za pośr. ks. K rzyścika  z złr. 10 ct.



Bendzin za pośr. N. N. 50 rubli czyli 63 zlr. 15 ct. 
Harklowa za pośr. J . W icherka 3 zlr. 20 ct. 
Besko za pośr. SS. F e licyanek  3 zlr.
Kraków 3 to rcy a rk i za pość. Zofii L aberschek  

2 zlr.
Jasienica za pośr. ks. Sam ockiego 36 zlr. 49 c t. 
Rawa ruska za pośr. O. Ja c k a  5 zlr.
Berlin T om czak I zlr. 90 ct.
Mixtat za pośr. Jad w ig i G rzesiak  8 zlr. 58 ct. 
C hrościce (C hruszcziitz) za pośr. Tom . Ledw o- 

lo rza  4 zlr. 10 ct.
Dukla te rcy a rze  b e rn a rd y ń scy  6 zlr. 35 ct. 
Staniątki za pośr. O. E . W ern e ra  8 zlr.
Bliznę za pośr. J ę d rz e ja  K w olek 30 zlr.
Okulice za pośr. ks. A. M uchy 8 zlr. 
W rzyszczyna za pośr. J . K rugera  2 zlr. 90 ct. 
Brzostek przez  ks. Mich. W ólczańsk iego  15 zlr. 

GO ct. _
Czechowice za pośr. ks. F ran c iszk a  M uzyczki 

3 zlr. 50 ct.
Kaminchen za pośr. M ałgorzaty  D ym ek G zlr. 

38 ct.
O strowsko za pośr. Ję d rz e ja  N ow ak 8 zlr. 
W szystk ie  sk ładk i w ynoszą: 6 9 4  zlr. 7 2  ct. w  a.

Przypomnienie .

Pamiętajcie Bracia i Siostry, ie dnia 22 maja 
macie rozpocząć nowennę na intenaję Ojca św.



Program uroczystego obchodu 
jubileuszu tercyarskiego Leona XIII. Pp. we Lwowie.

I. CZĘŚĆ K O ŚC IE L N A :
— Od 22—30 m aja w łącznie codziennie w  ko­

ściele 0 0 .  B ernardynów  wotywa p rzed  o łta ­
rzem  św. F ranciszka , poczem  nowenną złożona 
z litan ii do Im ien ia  Je z u s  i zw ykłych m odlitw  
za O jca św iętego.

— 30 m aja  o godz. 8 zakończenie now enny  i K o­
munia generalna wszystkich tercyarzy n a  in ten- 
cyę O jca św.

— 30 m aja o godz. 10'/2 u ro czy s ta  Sum a Ponty- 
fikalna, k tó rą  odpraw i N ajprzew . ks. B iskup 
Jó z e f  W eber, B ra t II I . Z akonu; podczas Su- 
m y w ypow ie kazanie ks. p ra ła t G natow ski, 
B ra t I I I . Z akonu ; poczem  Te Ueum laudamus.

II . C ZĘŚĆ  Ś W IE C K A :
— 30 m aja o godz. 4 popoł. odbędzie się w  wiel- J  

kiej sali ra tu szow ej uroczysta Akademia p u ­
bliczna ku czci L eona X III . P ap ieża -te rcyarza .

1. Słow o w stępne  w ypow ie: W ładysław  książę 
Sapieha, b ra t II. Zakonu.

; 2. Mowę o cyw ilizacyjnej działalności P ap ieża
L eona II I . w ypow ie znany h is to ry k  Dr. A n­
ton i P rochaska , B ra t III . Zakonu.

3. R zecz  o II I . Z akonie  św . F ran c iszk a  w ygłosi '
O. C zesław  B ogdalski, B ernardyn , D y rek to r 
II I . Zakonu.

4. Słow o końcow e m ieć będzie N ajprzew iele- 
bn iejszy  ks. B iskup J ó z e f  W eber, B ra t I I I .  
Z akonu ; zakończy u ro czy s tą  A kadem ię:

j 5. W spólne b łogosław ieństw o pięciu A rcyb isku ­
pów i B iskupów .
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B I B L I O G R A F I A .

Świeżo wyszła we Lwowie broszura pod ty ­
tułem : O I I I  Zakonie św. Franciszka jako reformie 
socyalnej. Rzecz nadzwyczaj interesująca, wyja­
śnia na przykładach istotne zadanie III. Zakonu 
i jego socyalne znaczenie, stąd  też każdemu ter- 
cyarzowi i tercyarce, a zwłaszcza dyrektorom  i 
przełożonym  I l i .  Zakonu nieuchronnie potrzebna. 
Nabyć ją można tylko we Lwowie pod adresem : 
0. Czesław Bogdalski Bernardyn we Lwowie. K o­
sztuje wraz z przesyłką pocztową 25 centów (pół 
marki). Biorący 10 egzem plarzy otrzym a jede­
nasty  darmo. Nabyć można tylko za gotówkę.

  ^  ------------------------

Niniejszy num er „Dzwonka11 nie zawiera nic 
przeciwnego wierze sw. Sądzę, że może być dru­
kiem ogłoszony.

D. 1S maja 1897.
X. Woje. Siedlecki,

Cenzor ksiąg treści religijnej.

L. 2133.
POZWALAMY DRUKOWAĆ.

Z K o n sy 8 to rza  Ks ią żęco -B isk up ie go .  
W Krakowie dnia 19 m aja 1897.

(L, g ) X. Gawroński, w. g.

Kraków. — Drukiem W. L. Anczyca i Spółki. 
Nakładem Zakonu 0 0 .  Bernardynów.
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Prośby do Boga na miesiąc maj.

W  imię Ojca f  i Syna + i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki III. Zakonu o . . .  (tu  wymień inten- 
cyę na każdy dzień oznaczoną). Racz nas w ysłu­
chać o D obry Jezu, przez przyczynę i dla zasług 
Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca na­
szego, św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, 
k tó ry  żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen. 

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. W. S. Nikodema m , bł. Benwenuło z Reconałi 

wyzn. 1 zak. 1289. O gorącą miłość ku P. Bogu.
2. Ś. S. Erazm a b., błog. Baptysty Vorani dziew. 

I I .  zak. 1527. Racz dać wieczny odpoczynek 
wszystkim duszom zmarłych.

3. C. S. K lotyldy, błog. Andrzeja de Spello wyzn. 
1 zak. 4364. O skupienie duszy.

4. P. S. Saturniny panny. 0  opiekę Pana Jezusa 
nad Zak. św. Franciszka.

5. S. S. Florencyi p ., bł. Pacyfika z Ceredano wyzn. 
1 zak. 1482. 0  rozszerzenie III Zak.

6. N. Zesłanie Ducha św. S. Norberta. O odw róce­
nie _klęsk od narodu naszego.

7. P. Świąteczny. S. Roberta bisk., bł. Stefana i bł. 
Rajm unda mm. 1 zak. 1242. O nawrócenie nie­
dowiarków.

8. W. S. Medarda, bł. Bartłomieja z Montepulcia- 
no, wyzn. I  zak. 1340. O w ytrw ałość w dobrem.

9. Ś. Uroczystość Serca J ., S. Felicyana m. 0  na­
wrócenie błądzących.

10. C. S. Małgorzaty. O spokój duszom zmarłych.
11. P. S. Barnaby Ap. 0  światło w wątpliwościach.
12. S. S. Onufrego, bł. Guy z Kortony wyzn. I  zak. 

1250. O szczerą pokutę i skruchę.

•»*



13. N. I po Św. Trójcy Trzen. S. Antoniego Padeto- 
skiego wyzn. I  Zak. 1431. 0  zdrowie.

14. P. 5. Bazylego wyzn. O różne doczesne dary.
15. W. S S . W ita i Modesta. O ducha pokory  św.
16. Ś. SS . Ju styny  i Benona , bł. Jo lanty wdowy I I  

zak. 1298. U zdanie się na wolę Bożą.
17. C. Boże Ciało. S. Adolfa. O zamiłowanie ubó-1 

stwa i umartwienia.
18. P. S S . Marka i Marcelina. 0  zwycięstwo w po-I 

kusach.
19. Ś. S S . Gerwazego i Protazego, błog. Michaliny ! 

z Pesaro wd. I I I  zak. 1356. O zachowanie od"j 
klęsk rozlicznych.

20. N. 2 po Św. S. Reginy. O łaskę szczerego tia- j 
wrócenia.

21. P. S. Alojzego Gonzagi. 0  spokój duszy.
' 22. W. S. Paulina Bisk. 0  powstanie z brzydkich 

nałogów.
23. Ś. S. Agrypiny p. 0  wytrw ałość w wierze.
24. C. Narodzenie S. Jana. O pomoc dla nieszczę­

śliwych i ubogich.
25. P. S. Wilielma wyznawcy. O pojednanie i zgodę 

zwaśnionych.
26. S. SS . Jana  i Pawła mm. 0  dobrą spowiedź.
27. N. 3 po Św. S. Władysława kr., bł Benwenuta 

z Gubio wyzn. I  zak. 1232. O godne przyjmo­
wanie P. Jezusa w Komuni św.

28. P. Wig. S. Leona pap. 0  gorliwe spełnianie 
obowiązków.

29. W. ŚŚ.’ Piotra i Pawła Ap. 0  oddalenie od nas 
wszelkich chorób.

30. S. S S . E m ilii i  Ijucyny. O cierpliwe znoszenie j 
krzyżów.

 1  -

£  O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  i w y d a w c a :  O. H ie ro n im  Z in a rz . &  
* *  « •


